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M O D L I T W A

W szechmogący a wie-

bliwością litości Twojej, 
zasługi i żądania błagają­
cych Ciebie przewyższasz, 
racz zlać na nas miłosier­
dzie Twoje, abyś odpuścił, 
czem sumienie się trwoży, 
a przydał to, o co się w mo­
dlitwie prosić ośmielamy. 
Przez Pana naszego. Amen.
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Patron na miesiąc sierpień : 
Wielebny S ługa Boży Franciszek  z Chin

(d. 8 sierpnia).

Na niezmiernych obszarach chińskiego 
cesarstwa znachodzi się stosunkowo do 
ludności bardzo tylko nieznaczna liczba 
chrześcian. W ród tych jednak, którzy je ­
dynie prawdziwej hołdują wierze, są lu­
dzie tak wielkiej cnoty i Bożego zapału, 
że warto ich żywot określić, by byli wzo­
rem i zachętą dla swych współbraciw Chry­
stusie. Jednym  z takich, którzy już w na­
szych zajaśnieli czasach, to cichy i skro­
mny tercyarz F r a n c i s z e k  z C h i n .

Urodzony w Chinach z rodziców kato­
lickich, od zarania swego życia patrzeć 
musiał na ciężkie prześladowanie, jakiem 
w tern państwie ścigano chrześcijan. Nie 
dano im ani chwili spokoju. W ysokie ka­
ry pieniężne rujnowały ich mienie, wzgar­
da i nienawiść pospólstwa zagrażała ich 
życiu. W śród takich warunków ciężko im 
było żyć — a jednak Franciszek nietylko 
nie zachwiał się w wierze, lecz owszem 
całego siebie postanowił złożyć Bogu 
w ofierze. W  tym  celu w młodzieńczych 
swych latach przyjął III. Zakon Ś. O.

m
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Franciszka i misyonarzom, którzy w jego 
ojczystych pracowali stronach, oddał się 
w posługi. Cichy, skromny, pojętny, a 
przytem  pełen zapału, został następnie 
katechistą. Obowiązkiem katechistów było, 
tych pogan, którzy wiarę chrześcijańską 
przyjąć zamierzali, pouczyć pierwszych 
zasad religii, wzbudzić w nich ducha 
wiary, obrzydzić im błędy pogańskie, wska­
zać jak  się modlić należy. Pracy tej od­
dał się Franciszek z niestrudzonym zapa­
łem i prawdziwie apostolską gorliwością, 
a czuł się najszczęśliwszym, gdy widział, 
jak  fanatyczni ziomkowie jego z grubych 
dotychczasowych swych błędów i wierzeń 
otrząsać się poczynają.

Po za godzinami przeznaczonemi dla 
katechizacyi, wracał Franciszek do swych 

; zwykłych, nizkich posług misyonarzom;
[ i w domu ich najtwardsze i najpodlejsze 
wykonywał prace. Ojcowie widząc prze­
dziwne dary Boże we Franciszku pra­
gnęli go oderwać od tych zajęć służebnych, 
lecz jak  o wielką łaskę prosił gorąco, by 
mu tego nie czyniono. Zeby zaś misyo- 
narze z niego, jako katechisty zadowoleni 
byli, zdwoił jeszcze swe wysiłki i prace. 
Co prawda, nie dla misyonarzy on to wła­
ściwie czynił, lecz dla Boga. Żarliwość 
jego w nawracaniu była tak wielką, źe
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p rag n ą ł każdą rodzinę chińską z pogań­
skiej uczynić Chrystusową. W  tym  celu 
szczególniejsze m iał nabożeństw o do P rze­
najśw iętszej R odziny i n ieustannie wielbił 
M aryę i Józefa, by za ich przyczyną do 
biednych serc ludzkich w prow adzać J e ­
zusa. częstych wycieczkach m isyonar- 
skich dośw iadczał n iesłychanych trudów  
i utrapień, a nie brakło  naw et groźnych 
niebezpieczeństw . W  czasie jednego  z o- 
nych prześladow ań, k tóre tak  często i 
z druzgocącą siłą w ybuchają w Chinach, 
został na rozkaz m andaryna w trącony do 
ciężkiego więzienia. Zaw ołany po n ie ja­
kim czasie przed oblicze swego prześla­
dow cy został ostro wezwany, by się n a­
tychm iast w yrzekł Chrystusow ej wiary.

— P rzenigdy! -— zaw ołał F ranciszek 
w św iętem  oburzeniu — jestem  chrześci­
jan inem  i być nim  nie p rzestanę, choć­
byście mię na to rtu ry  brali, lub życiu 
g ro z ili!

“  Zobaczym y, czy już  wkrótce nie 
zm iękniesz — odparł złośliwie m andaryn  
i do jeszcze cięższego w trącić go kazał 
więzienia.

Zaczęły się teraz  dla F ranciszka długie 
dni niew ypow iedzianych katuszy. W  lochu, 
do k tórego go w trącono, było już  około 
70 najgorszego rodzaju  zbrodniarzy. W szy-

4
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scy jak  hyeny drapieżne rzucili się nań, 
by  mu dokuczać. Choć tym  ludziom  n i­
gdy nic nie zawinił, to  już  to samo, fże 
był chrześcijaninem , pobudzało ich do 
wściekłości. N ajpierw  zaczęto zeń się n a ­
trząsać, potem  szydzono z jeg o  wiary i 
obrzędów. Ja k b y  niedość im tego  było, 
grube te i mściwe natu ry  pogańskie, wśród 
okropnych przezw isk przeklinały Boga 
chrześcijan i n ieustannem  bluźnierstw em  
rozdzierały uszy i serce Franciszkow e. 
Biedny katech ista  aż truch la ł i zm ysły 
tracił wśró 1 tej otchłani obrazy Boskiej, 
lecz nie tu  miał być koniec jeg o  pow ol­
nej a tak  strasznej męczarni. W krótce po­
ganie spostrzegłszy jeg o  praw dziw ie aniel­
skie i czyste obyczaje, w tę  stronę zw ró­
cili swe pociski. W szczęto prow adzić ro z­
m owy ohydne i dyabelskie, za niemi wslad 
poszły czyny tak  straszne, że ich naw et 
opisywać się nie godzi, a wśród tej naj­
w strętn iejszej orgii i ton i piekielnej żyć 
musiał biedny w yznaw ca Chrystusowy. 
D arem nie zam ykał oczy, by nie widzieć 
tej ohydy; darem nie zatykał uszy, by nie 
słyszeć tych  przekleństw , rozpusty  języka 
i b luźnierstw  przeciw  B ogu; darem nie p ra ­
gnął skupić swe myśli, by płom ienną m o­
dlitw ą p rzebłagać Boga za te  ludzkie 
zbrodnie, nie dano mu ani chwili spokoj-
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nej, nie zaprzestano wstrętnych znęcań 
i mściwych dokuczliwości.

Biednego Franciszka wkrótce wyczer­
pały te męczarnie. Znosił je  cicho, bez 
skargi i jęku, lecz w duszy czuł taki ból 
dojmujący, jakby w nim kto nić życia 
gwałtownie targał; wreszcie zaniemógł 
niebezpiecznie i zdawało się, że już lada 
chwila rozstanie się ze światem. W tedy 
dopiero uwolniono, a raczej wyrzucono 
go konającego z więzienia. Serdeczna tro ­
skliwość i ratunek misyonarzy i chrze 
śeijan, a przedewszystkiem wielka łaska 
i miłosierdzie Boże przywróciły go do 
życia. A kiedy ozdrowiał... znów jak  da­
wniej szedł święty wyznawca ze słowem 
ewangelicznem i niezłamanym zapałem 
do swych zawziętych rodaków, głosząc 
wszędzie wiarę w Chrystusa. Tak dożył 
aż do 80 roku życia, wreszcie pełen cnót 
i świątobliwości w dniu 8 sierpnia 1875 
roku poszedł po zapłatę do Pana. A Pan 
stał mu się zapłatą zbytnio wielką, z cze­
go Mu niech będzie chwała. Amen.

Uwagi  nad ż y w o te m
I. W powyższym żywocie wielebnego 

sługi Bożego, Franciszku z Chin, uderza 
nas przedewszystkiem jedno, a mianowi­
cie jego mężne i publiczne wyznawstwo
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wiary. Bo chciejcie to zrozumieć drodzy 
bracia i siostry III. Zakonu, że jakkolwiek 
wiara zależy na tej wewnętrznej zgodzie 
i przychyleniu się wszelkich naszych ser­
decznych przekonań i uczuć do tego, co 
Bóg objawił a Kościół święty naucza — 
to jednak prócz tego wewnętrznego prze­
konania, czyli tej wiary w sercu piasto­
wanej, jeszcze czegoś więcej potrzeba.
I  podobnie, jak  się człowiek wszelki skła­
da z duszy i ciała, czyli z tego, co nie­
widome i widome, tak samo i wiara na­
sza niech ma swe obronne a niewidome 
siedlisko w głębi ludzkiego ducha, lecz 
też i na zewnątrz niech się przejawia czy­
nami. „Sercem — mówi Pismo święte — 
bywa wierzono ku sprawiedliwości, a usty się 
wyznanie dzieje ku zbaivieniua. (B-zym 10. 
10). W yziębłaby wkrótce nasza wiara, 
gdj'byśm y ją  zazdrośnie w głębi duszy 
kryli; zamarłaby, gdyby jej nie tow arzy­
szyło odważne wyznawstwo. Nie obawiaj 
się tego, co w sercu chowasz publicznie 
wyznać ustami, niech tę wiarę, która jest 
darem Bożym w tobie, głośno wielbią 
wszelkie zmysły twoje. Czy to czynisz? 
Czy słowem i uczynkiem ożywiasz w so­
bie wiarę?

II. Jeśli zaniedbanie w publicznem wy­
znawaniu wiary naszej już nam niezmierną

 <§|§
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szkodę przynosi, o ileż większą sobie wy­
rządzamy krzywdę, jeśli się tej wiary i 
uczynków z niej płynących w s t y d z i m y ?  
Oburza nas to, gdy syn lub córka swych 
biednych wstydzą się rodziców, czyż nie 
bardziej je s t  oburzającem, gdy się ktoś 
własnej wstydzi w iary? iłodzice co n a j­
wyżej, to tylko znój ciężki i tw ardą swą 
w pocie czoła pracę, ozłoconą serdeczną 
miłością dają  swym dziatkom, wychowu­
jąc  takowe — lecz Jezus Chrystus wyni­
szczył sam siebie, przyjął na się postać 
sługi, stał się dla nas jak o  robak zdep­
tany, krwawą katuszę przetrwał w ogro j­
cu a stokroć krwawszą na drzewie Gol- 
goty, by nas, dzieci zatracenia... przemie­
nić w syny światłości. Będzieinyż się Go 
wżdy stydzić? nie wyznamy Go jawnie 
przed światem ? nie weźmiemy w obronę 
znieważonego Jeg o  Tmienia? nie stw ier­
dzimy głośno, żeśmy Jeg o  syny i owce 
J eg o  owczarai?! Pomnijcie wszyscy na to, 
co sam Zbawiciel mówi: „ktoby sic wsly- 
dżił mnie i słów moich, tego sir, Syn czło­
wieczy wstydzić będzie, kiedy przyjdzie w mn- 
jestacie swym i Ojcowskim i świętych nnio- 
łówu. (Łuk. 9. 26).

III .  A cóż dopiero za srom i nieszczę­
ście, gdyby się ktoś z a p a r ł  w iary? K to  
się wiary zapiera, ten się zapiera Jezusa

  -------------------
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C hrystusa, i w yrzeka się zbawiennych 
skutków  chrztu  świętego, i pojednaw czych 
z Bogiem  słów rozgrzeszenia i całego 
dzieła odkupienia, spełnionego dla ludzi 
i tych  radości w ieczystych, zgotow anych 
wiernym służebnikom  Pańskim . S traszna 
pom sta Boża, bo odrzucenie n a  wieki 
czeka takich zaprzańców  i odstępców.
„Któryby się mnie zaprzał przed ludźmi — 
mówi Zbaw iciel — zaprzę się yo i Ja  przed 
Ojcem moim, lctóry jest w niebiesiech“. (Mat. 
10. 33). W ielebny nasz sługa Boży F ra n ­
ciszek z Chin był tak  żarliw ym  wyznawcą, 
że w olał na to rtu ry  się podać, niew ym o­
wne katusze znosić, pow olnem  konaniem  
konać, niżli w iary nie wyznać, w stydzić 
się je j, lub co najgorsza, zaprzeć. A  je ­
dnak niestety, iluż to  ludzi w naszych 
czasach zapiera się w iary?  i to nieraz dla 
d robnostek  przem ijających, dla względu 
ludzkiego! K to  rozmowom  przeciw ko wie­
rze choćby z lekka przytakuje, kto tw ier­
dzi, że każda religia je s t  dobrą, kto ze­
zw ala (zwłaszcza w m ałżeństw ach m ie­
szanych, że ich dziatw a w niekatolickiej 
w ychow uje się wierze, ten  się wiary za­
piera. K to  spełnia czyny przeciw ne w ie­
rze, ten  także odstępca i zaprzaniec. 0  ta ­
kich pow iada Pism o Boże, że: „wyzna- 
wają iż Boyu znają — lecz się uczyn/cami
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zapierająu. (Tyt. 1. 16.). O! dalby Bóg, 
aby się tacy nawrócili, abyśmy jak  jeden 
mąż umieli życiem i czynami głośno stwier­
dzać, że wierzymy w Boga w Trójcy św. 
Jedynego.

Duch czyli m yśl przewodnia  
TRZECIEGO ZAKONU ŚW. 0. FRANCISZKA

Nadanie obszerniejszego znaczenia życiu 
religijnemu w świeeie.

Jak T rzec i  Zakon udziela  ła s k  ż y c ia  religijnego,  
w r o zm a ity ch  w aru n k ach  życia .

Podług nauki św. Tomasza, zakonnik 
jest, człowiekiem dążącym do doskonale­
nia się w miłości Boga i miłosierdziu dla 
ludzi, wprowadzając w życie trzy rady

tłómaczyła z francuskiego 

P.  A N N A  J A S I Ń S K A .

OZb)ŚÓ D R U G A .

ROZDZIAŁ I.
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ewangeliczne: ubóstwo, czystość i posłu­
szeństwo, do których zobowiązują się przy 
złożeniu ślubów, poświęcając całe swoje 
życie na ofiarę Bogu. Z tego wynika, 
mówi św. Franciszek Salezy, że chrystya- 
nizm jest drogą do życia religijnego.

Tercyarze mogą zrozumieć z zasad wiary 
i zobowiązań przyjętych na chrzcie, dla­
czego żyjąc na świecie, mają prowadzić 
życie zakonne. Nie czynią oni ślubów 
w ścisłem tego słowa znaczeniu, w ich 
regule nic ich nie obowiązuje pod grze­
chem, nawet powszednim; ale pod grozą 
utraty  ducha i łask, jakich udziela Trzeci 
Zakon, potrzeba, ażeby żyjąc w świecie, 
wśród zajęć i spraw czysto ziemskich, dą­
żyli do ideału życia religijnego, takiego, 
jakie jest udziałem zakonników, potrzeba, 
żeby się starali postępować ciągle na dro­
dze cnoty i doskonałości chrześcijańskiej.

Jest w tem zresztą dla nich zapewnie­
nie zbawienia. Ażeby napewne zdążyć do 
celu, czyż nie trzeba wyżej patrzeć i 
w tym kierunku pracować? „Rzadko udaje 
się ludziom, mówi Gerson '), wypełniać 
ściśle przykazania Boskie, jeżeli nic po 
nad obowiązek nie zrobią i jeżeli nie za-

') Gerson był uczonym teologiem, k an c le­
rzem U niw ersytetu w Paryżu. Umarł r. 1429.

ą,
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stosują swego życ ia  do rad  ew ange licz­
nych W ie lu  chrześcijan za tra c iło b y  się 
bez T rzeciego Zakonu. W  T rzec im  Za­
konie  zbaw ią  się i podniosą się w ysoko 
w  te j doskonałości ch rześc ijańsk ie j, k tó ra  
obow iązu je  w szystk ich  pod ług  następnych 
słów Jezusa C hrystusa: „ Budźcie doskona­
łym i, jak Ojciec, wasz niebieski doskonałym 
je s ta. (Math'. V , 48).

„P rz y k ła d , nauki i  cuda św. F ranciszka , 
m ów i O. L eo p o ld  de Chórancó, p o ruszy ły  
całą Europę. W  ty m  czasie ogó lnego ze­
psucia i rozprzężenia, zw ró c ił 011 ducha 
ludzk iego  ku życ iu  k lasztornem u i ze 
w szystk ich  w arstw  społeczeństwa, dusze 
podniosłe i szlachetne c h ro n iły  się pod 
sztandar je g o  lu b  je g o  b łogosław ione j 
có rk i, św. K la ry . U czen i i in n i w ie rn i, 
k tó ry c h  za trz y m y w a ły  o bow iązk i ich  s ta ­
nu, sm ucili się, nie m ogąc pójść za o g ó l­
nym  prądem, c iągnącym  w szys tk ich  dó 
życ ia  samotnego. P rz y c h o d z ili w ięc radz ić  
się św. P a trya rchy , ja k  żyć  po chrześci­
jań sku  wśród św iata  i  p ro s ili, żeby im  
w łasną ręką  napisał regu łę , w ed ług  k tó re j 
tern pew nie j m o g lib y  p row adz ić  życ ie  
w  doskonałości ew angelicznej. Św. F ra n ­
ciszek p rz y rz e k ł im  u łożyć  regu łę , k tó - 
rab y  uspoko iła  ich  obaw y i  pozw o liła  za­
kosztować spoko ju  życ ia  k la s z to rn e g o ,.i
t» : : mm
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nie porzucając świata. D otrzym ał słowa 
i założył dla nich T rzeci Zakon, czyli 
T eręy arstw o “.

„Zycie religijne, dodam y z L akorda- 
ra ’em ‘) zostało w ten  sposób w prow adzo­
ne do dom owego ogniska. Pełno było na  
świecie m łodych dziewic, wdów i m ałżon­
ków, noszących publicznie oznaki sw ojego 
Zakonu i w ypełniających w dom u p rzy­
ję te  na  siebie obowiązki. Zrozum iano, że 
ażeby naśladow ać św iętych, nie trzeba 
koniecznie usuwać się od św iata; każdy 
pokój m ógł stać się celą, a każdy dom 
św iątynią. H istorya tego  stow arzyszenia 
je s t  najp iękn iejszą ze wszystkich, jak ie  
znamy, przedstaw ia nam  ona tak  wielu 
św iętych ze w szystkich klas ludzi, p o czą­
wszy od tronu, a skończyw szy na n a jb ie­
dniejszych, że k lasztor i pustynia pow inny 
nam  pozazdrościću.

To, co zdziałał T rzeci Zakon za czasów 
św. F ranciszka, czyni i czynić będzie 
w przyszłości, ułatw ia on życie re lig ijne 
dla w szystkich dusz dobrej woli, dążą­
cych do doskonałości. W szystk ie klasy 
i w szystkie położenia są tam  uświęcone. 
Trzeci Z akon jak b y  przyk łada rękę do

') L acordaire  byl dom in ikan inem  i słynnym  
kaznodzieją. U m arł r. 1 8 0 1 .

*   ---------
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dokończenia dzieła, rozpoczętego przez 
łaskę Bożą.

Trzeci Zakon doskonale się nadaje dla 
księdza, który przez swoje powołanie jest 
już w stanie świętości. Poczuwając się 
zawsze do niedostatecznego wypełniania 
swoich obowiązków, jakżeż chętnie przy j­
mie on regułę, która go coraz bardziej 
do nich zbliża, regułę, która rozszerza 
w świecie życie religijne i której wyko­
nanie uświęca człowieka. I  tak, obok celu, 
od którego ułomność ludzka usiłuje go 
oddalić, kapłan słyszy głos, przypom ina­
jący  mu go nieustannie. Przez Tercyar- 
stwo, podwójny, że się tak wyrazimy, za­
konnik, znajduje wielką pomoc w swojem 
osamotnieniu; odrywa on od ziemi serca 
ludzkie, w stosunku, o ile miłość, pokuta 
i zapomnienie o sobie w nim się rozkrze- 
wiły, cnoty, jakiemi przykład św. F ra n ­
ciszka z Assyżu nieustannie wzbogaca 
dusze i które są istotnie łaską uprzywile­
jowaną jego Trzeciego Zakonu.

„W  swojem życiu zakonnem Trzeci 
Zakon przestrzega celibatu, stanu niebez­
piecznego dla zbawienia i szkodliwego 
w społeczeństwie, jeżeli nie je s t wspoma­
gany szczerą i istotną pobożnością1*. Od­
krywa on w bezżennych skarby poświę­
cenia, z którego wprawdzie nie korzysta
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szczupłe koło jednej rodziny, ale k tóre 
je s t  bodźcem  do w ielkich czynów chrze­
ścijańskich  i z k tórego  korzysta ją  biedni 
i opuszczeni.

T rzeci zakon  obudzą, u trzym uje i u trw ala 
przekonania relig ijne; je s t  on także bo- 
skiem  w ynagrodzeniem  za wiele pragnien 
nigdy  nie urzeczyw istnionych, je s t  dla 
wielu dusz jak b y  podstaw ą czegoś lep­
szego i now icyatem  jeszcze doskonalszego 
życia, k tóre na  pierw sze w ezw anie Boga, 
rozwinie się w słońcu jeszcze większej 
laski.

Trzeci Zakon je s t m iłosiernem  w yna­
grodzeniem , dozw olonem  przy  chybionych 
pow ołaniach duszom, k tó re  w chwili sła­
bości i lekkom yślności zrzucili jarzm o do­
skonalenia się. N aw et w ażne obowiązki 
nie potrafią p rzy tęp ić w yrzutów  sumienia, 
nie niszczy ich ani czas, ani żadne zmiany. 
T e w yrzu ty  sum ienia przyjm ie Trzeci Z a­
kon, żeby je  przem ienić na źródło pokory 
i ufności, i za tracą  się one zupełnie w o- 
ceanie boskiego miłosierdzia. Tym  duszom 
żałującym  da on m ożność napraw ienia 
za pom ocą krzyża, p rzerw anego pasm a 
zamiarów, nakreślonych dla nich ręką 
Bożą.

T rzeci Zakon je s t  dla dziewicy żyjącej 
n a  świacie tern, czem dąb dla bluszczu,

toSfr -  - - ........... - -
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podporą, kierunkiem, sposobem dającym 
w y ^ g 11̂  niezliczone korzyści z życia, 
które się nie ogranicza na sprawach tylko 
doczesnych, ale istotnie poświęca się Bo­
gu i pociąga drugich dobrym przykładem, 
gorliwością niezmordowaną i miłosierdziem 
bez granic.

W  małżeństwie Trzeci Zakon jest szko­
łą wzajemnego szacunku, wiary, która 
wszystko widzi tylko w Bogu, władzy 
rozumnie używanej i łagodnie przyjm o­
wanej. Usuwając zbytek, który jes t zgubą 
tak dla pojedynczych rodzin, jak  i dla 
całego społeczeństwa, wprowadza skrom­
ność i prostotę we wszystkiem, przez co 
staje się ważnym czynnikiem w ogólnym 
zarządzie, bo pomnażając przez usunięcie 
zbytku dobrobyt powszechny, zwiększa 
on część przypadającą dla biednych. Wie- 
leż to dusz przykutych od młodości, wbrew 
własnej woli do nienawistnego jarzma, 
zwraca się do św. Franciszka, w przeko­
naniu, że pod szatą pokuty znajdą spo­
kój i szczęście, którego napróżno szukały 
u świata. I  nie zostali zawiedzeni. Zakon 
zszedł do nich, ponieważ oni nie mogli 
pójsc do niego. Trzeci Zakon zaspokaja 
ich najgorętsze i najwznioślejsze pragnie­
nia i jednocześnie wynagradza im okru­
cieństwo ich położenia; z cierpień i nie-

& 4
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pewności  w prow adza ich do szkoły do­
brow olnej i w iernej służby dla B oga i lu­
dzi; dla Boga, pomimo Jeg o  pozornego 
opuszczenia, dla ludzi, pom imo ich nie­
wierności często aż nadto  prawdziwych. 
Trzeci Zakon zapełnia próżnię, k tó rą  
czuje żona po śm ierci męża, lub m ąż po 
śm ierci żony, a u trzym ując i rozw ijając 
tę  religię wspom nień, k tó re n ikną tak  
szybko w zetknięciu się ze światem , zużyt- 
kow uje dla Boga ten  nieugaszony płom ień 
serca, tę  czynność, k tó ra byłaby się zm ar­
nowała w próżni, tę  tkliwość, k tó ra  nie 
m ając punktu  oparcia na ziemi, tern sil­
niej wznosi się do Boga.

W iedzą wszyscy, że Trzeci Zakon w pro­
wadził życie re lig ijne naw et na tron ; p rzy ­
kłady Ludw ika, kró la francuskiego, F e r­
dynanda K astylijskiego, E lżb ie ty  w ęgier­
skiej i wielu innych znane są powszechnie.

T rzeci Zakon w prow adza życie re lig ij­
ne tak że  do fabryk, pracow ni i najuboż­
szych zakątków  w yrobniczych. Podnosi 
do wysokości cnót ew angelicznych pro­
stotę, pracę, posłuszeństw o dla przełożo­
nych i wytrwałość, tak  nieraz trudną  przy 
troskach , niew ygodach i różnorodnych 
brakach. Czyż więc tercyarz-w yrobnik  za­
zdrościć m oże m ieszkańcom  klasztoru  lub 

i zakonom  pokutniczym  ich tysiącznych
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sposobności poświęcania się dla Boga? 
Powiem nawet, że Trzeci Zakon podo­
bnie jak Ewangelia ma pewną słabość 
dla wyrobnika, dla skromnej i cichej go­
spodyni domu, którzy bardziej jak  kto­
kolwiek potrzebują pomocy Boga, żeby 
wspierał ich wierność i odwagę. Wiemy 
zresztą, że błogosławiony Luchesio i jego 
towarzyszka Bonna-D onna'), należeli do 
klasy wyrobniczej i byli pierwszymi ter- 
cyarzaini.

Począwszy od pałaców aż do dusz, 
które upadek napiętnował wobec świata, 
zwykle tak surowego w sądach swoich, 
tern bardziej nieubłaganego, im więcej 
sam potrzebuje miłosierdzia, aż do tych 
dusz, powtarzam, często więcej nieszczę­
śliwych niż winnych, do tych nowych 
Magdalen z Kortony, które oczyszczone 
i wypróbowane przynoszą do Trzeciego 
Zakonu przykład pokory, pokuty i szla­
chetności, czerpiąc z niego w zamian nowy 
zapas siły, która tę drugą ich wiosnę 
przyozdabia najpiękniejszymi kwiatami 
cnoty.

Najlepiej .zakończymy ten cały wykaz, 
gdy przytoczymy słowa błogosławionego

') Byli to pierw si tercyarze, obleczeni rękami 
sam ego św iętego O. Franciszka.
 ̂ S i )



Anioła z K iw asso1) o Tercyarstw ie: „O 
święta reguło, jakżeż winnymi są ci, któ­
rzy tobą gardzą. O reguło doskonała, ja k ­
żeż ślepymi są ci, którzy ci przyganiają. 
O reguło, źródło wszelkiego dobra, jakżeż 
karygodnymi są ci, którzy szemrzą prze­
ciwko twoim przepisom. Leniwi i niedbali, 
co czynicie? Dlaczego zwlekacie? Na cóż 
czekacie?u Święty misyonarz kończy tak: 
„Jeżeli kto nie może wstąpić do pierw­
szego lub drugiego Zakonu św. Franci­
szka, to nie ma takiego, któryby nie mógł 
należeć do Tercyarstw a i zasłużyć w ten 
sposób na spokój i miłosierdzie Boże“.

Terc3’arze mogą i powinni rozszerzać 
Tercyarstwo, czego tak gorąco pragnie 
błogosławiony Anioł z Kiwasso i Zastępca 
Jezusa Chrystusa. Powinni oni życiem 
prawdziwie pobożnem i miłosiernem po 
zyskiwać dla swojego stowarzyszenia lu­
dzi z wszystkich warstw społeczeństwa, 
którzyby swojem wzorowem życiem za­
chęcali drugich i w ten sposób rozszerzali 
na ziemi Królestwo Jezusa Chrystusa.

') Po włosku Chivasso.

(Ciąg dalszy  nastąp i).
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J. Prorocze sny Józefa egipskiego.

2. la k ó b  je s t  za  z iszczen iem  p ie rw szeg o  snu  

w E gipcie.

Żywot, Józefa Egipskiego rozprowadzony 
obszernie w Genesis, przedstawia go jako  
wykładacza snów, o czem Faraon  *): „S ły­
szałem, że ty bardzo mądrze sny wykła- 
dasz“. A Jó ze f  sam o s o b ie 2) powiada: 
„niemasz mi podobnego w sztuce wieszcz- 
biarskieja. W szelako Jó z e f  wykłada sny 
ludziom, cudze — nie swoje własne; któż 
tedy miał jego  sny wykładać, skoro on 
wykładał i n n y m ? 3).

') Gens. (4-1, 15). 2) Gens (44, 15).
-1) Kościół św. osobę (żywot) Józefa, egipskie­

go poważa od wieków za figurę Chrystusa. Stąd 
cały żywot jego je s t proroczy i sam Jó zef pro­
rokiem. Ponieważ patryarchę Jakóba Pan Bóg 
uzacnit także duchem proroczym, więc autorowi 
Pisma św. wypadło żywoty dwóch proroków i 
ich proroctw a nakreślić. Toż gwoli różnicy mię­
dzy proroctwam i tych dwóch proroków autor 
Genesis zowie Józefa egip. „wykładaczem snów 
wieszczbiarzem“. Józef, jako figura Chrystusa, 
prorokuje: a) jaki będzie stosunek żyjącego Me- 
syasza na ziemi do kościoła Izraelsk iego; 
i b) jaki będzie stosunek Messyasza uwielbione-

(C iqg  d a lsz y )

<s$



W ykładanie snów Józefow ych nikomu 
tak  dalece nie przystawało, jak  samemu 
patryarsze Jakóbowi, albowiem on w księ­
dze Genesis je s t  główną osobą działającą; 
mianowicie tą ,  k tóra  12 filarów (pokoleń) 
do kościoła prorockiego i izraelskiego 
wnosi. W łaśnie też patryarcha, a nie kto 
inny, sny .Józefowe w samej istocie wy­
kłada. Bo, kiedy Jó ze f  pierwszy sen braci 
swej opowiedział; pa tryarcha  wtedy ani 
słowa nie wyrzekł. Milczenie ojca, s ta r ­
szego proroka, było najwymowniejszym 
dowodem, że się prorocze widzenie pierw­
sze, n iebaw em  spełni.

Ale, gdy Jó ze f  sen drugi opowiedział, 
natychm iast „ojciec złajał g o “, co znaczy: 
wszem wobec dał do zrozumienia, iż się 
drugie widzenie senne, ani za życia pa- 
tryarchy, ani naw et za życia Józefa  nie 
ziści. To złajanie znaczyło: niech ci się 
nie zdaje, ani przypuszczaj, iżbyśmy się 
tobie: j a  i m atka twoja., wspólnie z twoi­
mi braćmi kiedykolwiek do ziemi kłaniali.

go do Ż ydów  rozprószonych  po św iecie. O tóż 
przez to  sam o, że Pism o św. zow ie syna  w ieszcz- 
biarzem , zostaw ia  ojcu p ierw szeństw o  i w yższoso, 
m ając go za p ro ro k a  w łaściw ego  — na czasie; 
i z tego  pow odu u trzym ujem y , że do P ro roka  
na  czasie, należał w ykład  proroczych  snow  
w ieszczbiarza.
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Atoli Pismo św. o tym drugim śnie po­
wiada: „ojciec milcząc rzecz uważał14. To 
znaczy, że patryarcha w myśli najprzód 
przypuszczał, a dalej był nawet pewien, 
iż i drugie proroctwo, jeżeli nie w czasach 
najbliższych, to w odległych spełni się 
niezawodnie.

Za tern rozumieniem tekstu: „ojciec mil­
cząc rzecz uważał“ dwie okoliczności prze­
mawiają: 1-sza, że patryarcha, gdyby sen 
drugi, jak  pierwszy, miał się za jego ży­
cia wyprorokowaó, żadną miarą nie po­
zwoliłby sobie na taką mowę: nie będę 
się synowi kłaniał; skoroby w duchu pro­
rockim przewidywał, iż taka a nie inna 
jest wola boska. 2-ga zaś okoliczność jest 
ta: że Rachela m atka Józefa wcześniej 
umarła, niżeli go bracia zaprzedali, a przeto 
synowi żyjącemu kłaniać się nie mogła. 
A o innych niewiastach domu Jakóbo- 
wego Pismo św. przynajmniej wyraźnie 
nie m ówi.').

Otóż z wykładu samego Patryarchy wi­
doczne, że tylko sen pierwszy ziścił się 
Józefowi w Egipcie, a drugi współcze­
snych mu czasów nie obejmował.

') Zgon Racheli Pismo św. dokładnie opisuje 
w Gens (35, 19), a powtóre w Gens (48, 7).

-----------------------------------------------------4



3 . O ziszczen iu  snu w tó rego  niem a św iadectw  
w G enesis.

W  G enesis znajdujem y tylko sen pierw ­
szy Józefa w istocie spełniony. Pism o św.
0 tern ziszczeniu tak  o p o w iad a1): „Syno­
wie Jak ó b a  ju ż  byli z m iasta w yjechali,
1 niedaleko odjechali: kiedy Jó ze f zaw o­
ławszy szafarza domu, rzekł: W stań  a goń 
męże: a pojm aw szy ich, mów: Przeczeście 
oddali złe za dobre?  K ubek  któryśeie 
ukradli je s t  ten, z k tórego  pan mój pije, 
i w k tó rym  zw ykł w różyć: bardzoście złą 
rzecz uczynili“.

W iadom o, że Józef kazał wprzód ka­
żdem u z braci swych potajem nie włożyć 
w w ór pieniądze ze zbożem, a do woru 
B enjam inaw ego z pieniądzm i i kubek sre­
brny. D opiero potem  kazał ich łapać i 
jak o  złodziej i do siebie sprowadzić. Sza­
farz zrobił tak, jak  m u kazano.

„I tak , złożyw szy prędko w ory na zie­
mię, otw orzył każdy swój, k tó re przeszu­
kaw szy, począw szy od starszego aż do 
m łodszego, nalazł kubek w worze Benja- 
minowym. A oni rozdarłszy szaty i w ło­
żywszy zaś ciężar na osły, wrócili się do 
m iasta. I  pierw szy Ju d as  z bracią wszedł

’) Gens. (r. 44).
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do Józefa (bo jeszcze był nie odszedł 
z miejsca) i wszyscy przed nim upadli 
pospołu na ziemię, którym 011 rzekł: „Cze- 
muscie tak  chcieli c z y n ić : Iżali nie wie­
cie, że mi niemasz podobnego w nauce 
wieszczbiarskiej ?u T ak  tedy sen pierwszy 
dosłownie ziścił się i sprawdził: wszyscy 
przed Józefem upadli pospołu na  ziemię; 
snopy pokłoniły się snopu. Aczkolwiek 
Józef do ziszczenia snu własnego doclio 
dzi przebiegłością i podstępem, to jednak  
rzeczy nie zmienia, ani proroctwu uwła­
cza, jeżeli mamy na uwadze, że postępo­
wanie z braćmi Józefa  jes t  figurą ') s to ­
sunku Chrystusa Pana do Żydów.

Niestety o ziszczeniu snu drugiego, za 
czasów Józefa w Egipcie, w Genesis niej 
dodatniego nie znajdujemy. W  chwilach 
naw et uroczystych, do których w pierw­
szym rzędzie należy spotkanie i przywi­
tanie, po długiej rozłące ojca z synem, 
nie czytamy nic nadzwyczajnego. Pismo

b  O dezw a Jó ze fa  do b rac i: „czem uście tak  
chcieli czynić? iżali n ie  w iecie, że mi niem asz 
podobnego w nauce w ieszb iarsk ie j...“ nie je s tź e  
m ow ą C hrystu sow ą w p rzyszłości do Ż ydów : 
czem uście tak  długo źle czynić chcieli, pozosta- 
w ając w uporze bez w iary  w e m nie ; iżali ni ej  
w idzieliście, iż będąc B ogiem  proroków , zm uszę j 
w as gw ałtem  do w iary  we m nie?

 -
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św. tę chwilę przedstawia n a s tę p n ie '): 
„Jakób  posłał Ju d ę  przed sobą do Józefa, 
aby mu oznajmił, i zajechał do (lessen. 
Dokąd gdy przyszedł (Juda), zaprzągszy 
Jó ze f  swój wóz, wyjechał przeciw ojcu 
swemu na onoż miejsce: a ujźrzawszy go 
(Józef) rzucił się na szyję jego, i obła­
piając go, płakał. T rzekł ojciec do Józefa: 
J u ż  wesoło umrę, gdyżem oglądał oblicze 
twoje, a ciebie żywego zostawuję...“ To, 
cała history a! o pokłonach mowy niema.

W łaśnie o czemś przeciwnem pismo św. 
o p o w iad a2): „Dano znać Józefowi, iż z a ­
niemógł ojciec jego: k tóry wziąwszy dwu 
synów, Manassesa i Ephraim a, wybrał się 
w drogę. I  powiedziano starcowi, oto syn 
twój Jó z e f  przyjechał do ciebie. K tóry  
pokrzepiwszy się, usiadł na łóżku. A gdy 
wszedł do niego, rzekł: Bóg wszechmo­
gący ukazał mi się w Lurie, która jes t  
w ziemi Chananejskiej, i błogosławił mi, 
i rzekł: J a  ciebie rozkrzewię i rozmnożę, 
i uczynię cię w grom ady ludzi, i dam ci 
tę  ziemię i nasieniu twemu po tobie w o- 
siadłośó wieczną. Dwa tedy synowie twoji, 
którzyć się urodzili w ziemi Egipskiej 
pierwej niżem ja  tu  przyszedł do ciebie, 
moi będą: Ephra im  i Manasses, jako  Ruben

') Gens. (40, 28). 2) Gens. (r. 48).



i Symeon poczytani mi będą. In n i zasię, 
k tórych  zrodzisz po tych, twoi będą, a 
imieniem braci swej będą z wami w osia- 
dłościach swych. Mnie bowiem kiedym 
szedł z M ezopotam iej um arła R achel w zie­
mi Chananejskiej na samej drodze, a był 
czas w iosny: i wchodziłem  do E phra ty , 
i pogrzebłem  ją  przy drodze E phraty , 
k tó rą  inszym  imieniem zowią Bethlehem . 
I  ujźrzaw szy syny jego, rzekł do niego: 
Co zacz ci są? Odpowiedział Józef: sy­
nowie moi są, k tó re  mi darow ał B óg na 
tem  miejscu. Przyw iedź je , praw i do mnie 
żebym  im błogosławił. Oczy bowiem Izrae- 
lowe zaćm ione były od wielkiej starości 
i jaśn ie  widzieć nie mógł. A przy tu lone 
do siebie, pocałow aw szy i obłapiw szy je, 
rzekł do syna swego: Nie postradałem ! 
w idzenia tw ojego: nadto  pokazał mi Bóg 
nasienie twoje. A gdy je  wziął Jó z e f  z łona 
ojcowego, pokłonił się nizko aż do zie­
m ie...11 A to z Jo z e f kłania się ojcu swemu 
najw yraźniej do ziemi.

Menochiusz w ykłada: Jó z e f  przez ten 
pokłon okazał cześć ju ż  ojcu; z uszano­
waniem schylając się przed nim, ju ż  m ia­
nowicie Bogu dzięki sk ładając za to do­
brodziejstwo, że Jak ó b  przysposabiał jeg o  
synów. Otóż z powodu tego  pokłonu Jó - 

[zefowego m ożnaby wnosić: żo patry aro h a
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adop tu jąc synów Józefow ycli za swoich 

| w m iejsce starszych i pierw orodnych, do- 
i  nioślejszy czyn (w sensie m oralnym ) speł­
n ia; od Józefa, k tóry  w czasie nieurodzaju 
żywi własnego ojca i braci. D la tego też 
P ism o św. słońca, księżyca i gwiazd ani 

| w Egipcie, ani w Gessen na widownię 
; nie wprowadza.

11. Do kogoż sio, w tóry sen Józefa 
egipskiego odnosi.

I. P a try arch a  Jakób kłania się ku głowie łoża Józefa.

Jeżeli pa tryarcha  pierw szy sen Józefa 
przez swoje m ilczenie zrozum iałym  uczy­
nił, to  On niezaw odnie w yłożył i drugi 
sen swego syna, to  je s t:  tak ie  wskazówki 
podał, po k tórych  m ożna zrozumieć, do 
kogo się sen odnosi i kiedy się ziści. Otóż 
Pism o św. Objaw ia: „pokłonił się Iz rael 
B ogu obróciw szy się ku głowie ło ża“. 
B yło to  w tenczas ’), gdy Izrae l widział, 
„że się przybliżał dzień śmierci jego, p rzy ­
zwał syna swego Józefa, i rzekł do niego: 
Jeślim  nalazł łaskę przed obliczem  twoim,

‘) G e n s  (47, 2 9 - 3 1 ) .
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połóż rękę tw oję pod biodrę m oję: i uczy­
nisz m i m iłosierdzie i p raw dę, żebyś mię 
nie g rzeb ł w Egipcie. Ale niechaj śpię 
z ojcy memi, i wynieś mię z tej ziemie, 
â  pochow aj w grob ie przodków  moich. 
K tórem u odpow iedział Jozef: J a  uczynię 
coś rozkazał. A 011 rzekł: P rzysiężże mi 
tedy. K tó ry  gdy przysiągł, pokłonił się 
Izrael B ogu obróciw szy się ku głowie łożau.

Z czegoby m ożna wnioskować: skoro 
Izrael szuka u syna łaski i żąda przy- 

kióraby była stw ierdzeniem  m iło­
sierdzia i praw dy, tedy  Izrael, kłaniając 
Bogu, obrócony ku głowiełoża, oddaje n a­
wzajem Józefowi, a raczej prorokuje: o 
łasce, m iłosierdziu i praw dzie; k tó re nad ­
natu ra lne  dobra spłyną nań niezawodnie; 
czego ten pokłon je s t niejako przysięgą. 
M enochiusz na to  pow iada: Jak ó b  oddał 
pokłon Bogu dziękując, iż dał natchnienie 
Józefow i do zezw olenia na prośbę ojca, 
i uszanow ał władzę Józefa daną mu od 
Boga. A legorycznie zaś rozumie: że Jakób  
w osobie Józefa oddał cześć wielkości 
1 władzy M essyasza, k tórego  011 był figurą.

Osoba (wraz z żyw otem ) jed n ak  Józefa 
je s t nietylko figurą Zbaw iciela P ana, ale 
i jed n y m  z 12-stu  filarów, k tóre z biódr 
Jak ó b a  w kościół Izraelski w yrastają. Z tej 
więc strony  w ypada nam  się także na
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całe pokolenie Józefa  zapatryw ać. Ilu  tedy 
Jakóbow yeli synów było, ty le też głów 
łoża powstało. A toli Iz rael w naszym  wy­
padku nie k łania się głowie tej, z której 
łoże — pokolenie początek  bierze; lecz 
„obróciwszy sięu, a przeto  obrócony od 
Józefa, pokłonił się B ogu ku głowie łoża, 
to je s t: ku tem u potom kow i, którem u B óg 
pozwoli, n a  końcu być tego  pokolenia.

N. p. gdyby objaw ienie tak  opiewało: 
Iz rae l pokłonił się Bogu, obróciw szy się 
ku głowie łoża Ju d y ; natenczas bez n a j­
m niejszej w ątpliwości rozum ielibyśm y, że 
patryarcha pokłonił się Messyaszowi idą­
cem u z pokolenia Ju d y . A  więc to samo 
w ypada nam  w naszym  w ypadku rozu­
m ieć: że Izrael pokłonił się Bogu w im ie­
niu  tego, którego pokolenie Józefa  będzie 
miało za głowę łoża.

Głowa nie może być bez innych człon­
ków. Jó z e f  je s t  podstaw ą łoża, bo od niego 
pokolenie idzie: z Józefa  — Ephraim , 
z E phra im a — Jozue, z Jozuego  — kró­
lowie Izraelscy panu jący  nad 10-ma po­
koleniam i i t. d. aż do głow y łoża, to  je s t 
ostatn iego  potom ka rodu.

Toż w ażne pytan ie: kto będzie głow ą 
pokolenia Józefa egipskiego, skoro po 
śm ierci C hrystusa P an a  wszystkie poko­
lenia Izraelskie poszły w rozsypkę? W ła-



śnie do tej głowy łoża może się drugi sen 
Jozeła odnosić, bo nie bez przyczyny 
Izrael kłania się Bogu z wdzięcznością.

2. Apostoł Paweł w naszej sprawie.

Do Żydów Paweł Apostoł p isze1): 
„W iarą, Jakób umierając, każdemu z sy­
nów Józefowych błogosławił: i pokłonił 
się wierzchowi laski jeg o “...

Menochiusz wykłada: historya „Jakób 
pokłonił się wierzchowi laski jeg o u wy­
ję ta  je s t z Gens. (47, BI), gdzie się mówi: 
„Pokłonił się Izrael Bogu obróciwszy się 
ku głowie łoża“. Lecz św. Paweł przyto­
czył słowa przekładu 70-ciu tłómaezy. J e ­
dno i drugie tłómaczenie zgadza się z wy­
razami hebrajskiemi, jeśli przyjmiemy w 
uwagę różnicę położonych punktów, i obie 
te rzeczy uczynił Jakób: pokłonił się, to 
jest, oddał cześć berłu i władzy Józefa 
i uczcił takoż Boga w berle, dziękując itd.

W u j e k  rozumie: pokłonił się tedy J a ­
kób patryarcha wierzchowi laski, albo 
sceptru Józefa syna swego: albo czcząc 
zwierzchność jego, iż on był pierwszym 
30 Faraonie, panem wszystkiego egiptu: 
tak jako i królowa Ester całowała wierzch

l) Do Żyd. (II,  21).
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1
laski Asswera króla, albo iż w duchu prze­
glądał, że synowie Józefowi królować mieli; 
na znak tego całował wierzch laski Jó ­
zefowi.

Te obydwa wykłady ojców m ają to wa­
żne dla nas znaczenie, że Patryarcha nie 
kłaniał się bezpośrednio osobie Józefa 
egipskiego, ale „wierzchowi laski jego...u 
co znaczy, że św. Paweł mówi to samo, 
co powiedziało Pismo św. w Głens: Izrael 
pokłonił się Bogu, obróciwszy się ku g ło­
wie łoża. Albowiem na lasce (berle, scep- 
trze) tak dobrze rozróżniamy: spód i
wierzch, jak  rozróżniamy na każdem po­
koleniu: nogi i głowę łoża.

Zatem, skorośmy o łożu Józefa egip­
skiego utrzymywali, iż ma spód, ale nie 
ma głowy, natenczas i o jego lasce po­
wiedzieć musimy, że bez wierzchu zostaje, 
aczkolwiek jego pokolenie wświecie istnie­
je. A jeżeli Apostoł powiada: „wiarą, Ja- 
kób pokłonił się wierzchowi łaski jeg o u, 
a pokolenie Józefa nie wygasło; to może 
być bardzo łatwo, że berło Józefa idzie 
ku swemu wierzchowi, a łoże ku głowie. 
Zatem i drugi sen jego ku swemu zisz­
czeniu.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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ca  w k o śc ie le  k la s z to ru  le śn io w sk icg o  z a p isa ła  sle  

i  . * V - '  ^ a ^ o n ,,:  T e k la  B a cz y ń sk a , a  p ro fe sy ę  
z ło ż y li: L u d w ik  D y rd a , R o z a lia  D y rd a , K a ta r z y ­
na S te rn a d , T e r le c k a  M ary a  i P ie n ią ż e k  Ig n a cy .

Ks. Franciszek Łukasiński, e k sp o z y t w  O c h o t­
n y -  P- Ł ąc k o , z o s ta ł  d y re k to re m  I I I  Z ak . tam że .

Kanonicznie z a  w ie d z ą  i p o z w o le n ie m  A rc y p a - 
sterza  lw o w sk ie g o , z a p ro w a d z ił  O. C zesław  B o- 
g d a lsk i te r c y a r s tw o  w  p a r. W in n ic k ie j p. L w o w e m .

Ks. Stan. Paszkiewicz w  P rz e c isz o w ie  i ks. 
Ig n a c y  Z y ta  w  R ad o czy  z o s ta li  d y re k to ra m i I I I .  
Z a k o n u  w  p a ra f iac h  sw o ich .

Wszystkie ofiary n a  c h leb  św . A n to n ieg o , z ło ­
żo n e  w R e d a k c y i „ D z w o n k a  I I I .  Z a k .“ , b ę d ą  w y -
k a Z V W H n P  f .X t l  lz/-» n r  n i o n l r .  JL A ___i . ____• / /  J

i , ^ J Z6CZ^ a *em  ' n '°  Prz e c >wnego w ie rze  św . 
lu b  d o b ry m  o b y c za jo m  n ie  zn a laz łem .

K ra k ó w , d. 14 lip c a  18!)(i.
X. Dr. Julian Bukowski, 

Cenzor.
L. 302(1.

P O Z W A L A M Y  D R U K O W A Ć . 
K ra k ó w , d. 20 lip c a  1896.

(L. S.)
K s ią ż ę -B is k u p :

f  JA N .

U
K raków . — D rukiem  W.  L. A nczyca i S półk i. 

N akładem  Zakonu 0 0 .  B ernardynów .



Prośby do Boga na miesiąc sierpień.

W  imię Ojca f  i Syna f  i Ducha św. Amen. 
Wszechmogący, Wieczny Boże! Przed Tronem 

Twego Miłosierdzia ze skruchą schyleni, prosimy 
Cię my dziatki 111. Zakonu o . . .  (tu  wymień inten- 
cyę na każdy dzień oznaczoną). Racz nas w ysłu­
chać o Dobry Jezu, przez przyczynę i dla zasług 
Niepokalanej Matki Twojej, błogosławionego Ojca na­
szego, św. Franciszka i wszystkich Świętych Twoich, 
k tóry  żyjesz i królujesz po wszystkie wieki. Amen. 

Ojcze nasz, Zdrowaś Alarya, Chwała Ojcu etc.

1. S. 5. Piotra w okowach. O gorącą miłość ku P. 
Bogu.

2 .  N ie d z i e la  10 po Ś w .  N a j ś w .  M a ry i  P a n n y  A n i e l s k ie j ,  
c z y l i  Ś w i ę t o  P o r c y u n k u l i ,  o d p u s t  z u p e ł n y .  
Racz dać wieczny odpocz. wszystkim duszom 
zmarłym.

3. P. Znalezienie św. Szczepana. O skupienie du­
szy.

4. W. S. O. Dominika. O opiekę P. Jezusa nad 
Zak. S. Franciszka.

5. S. M aryi Śnieżnej. O rozszerzenie III. Zak.
6. C. Przemienienie 1 ańskie. O odwrócenie klęsk 

od narodu naszego.
7. P. S. Kajetana wyz. O nawrócenie niedow iar­

ków.
8 S. S. Cyryaka męcz. O wytrw ałość w dobrem.
9 .  N i e d z i e la  II p o  Ś w i ą t k a c h .  5 .  Roma na, b.. Jana  

z Alwerni wyzn. I  Zak. 1323. O nawrócenie 
błądzących.

10. P. S. Wawrzyńca męcz. O wysłuchanie tych,
- k tórzy  się naszej modlitwie polecają.

11. W. S. Zuzanny panny. O światło w wątpliwo­
ściach.
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12. S. S. Klary z Assyzu, M atki I I .  Z ak. 1253.

0  szczerą pokutę i skruchę.
13. C. Wig., S. Hipolita i  Helena, bł. Piotra z Mo- 

gliano, wyz. 1 Zak. 1400. 0  zdrowie.
14. P. ^S. Luzeaiusza, bł. 8anktesa z  Urbino, wyz.

I . Zak. 1390. 0  różne doczesne dary.
15. S. Wniebowzięcie- N. P. M. O ducha pokory św.
16. Niedziela 12 po Świątkach. S. Rucha z Montpelier, 

wzz. I I I .  Zak. 1327. 0  zdanie się nawolę Bożą.
17. P. S. Anastazego. 0  zamiłowanie ubóstw a i 

umartwienia.
18. W. S. Heleny, św. K lary z Monie falko. Dziew. 

I I I  zak. 1308. O zwycięstwo w pokusach.
19. S. S. Jacka, św. Ludw ika, Disk. wyz. I  Zak. 

1229 O zachowanie od klęsk rozlicznych.
20. C. S. Bernarda Opata. O nawrócenie pijaków.
21. P. S. Joanny Frauc. O spokój duszy.
22. S. S. Sym furyana męcz. 0  powstanie z brzyd­

kich nałogów.
23. Niedziela 13 po św. S. Zacharyasza. 0  w ytrw a­

łość we wierze.
24. P. S. Bartłomieja. 0  pomoc dla nieszczęśliwych

1 ubogich.
25. W. S. Ludwika króla, Patrona I I I .  Zak. 1308. 

A b s o l u c y a  g e n e r a l n a  i o d p u s t  z u p e ł n y .
O pojednanie i zgodę zwaśnionych.

26. S. S. Zefiryna. O dobrą spowiedź.
27. C. S. Przeniesienie św. Kazimierza, bł. Tymote­

usza z  Montechio, wyz. I. Zakonu 1504. O go­
dne przyjmowanie P. Jezusa w Komunii św.

28. P. S. Augustyna Bisk. O gorliwe spełnianie 
obowiązków.

29. S. ścięcie św. Jana  0  oddalenie od nas wszel­
kich chorób.

30. Niedziela 14 po św. SS . Feliksa Męez. i  R ó iy .
O cierpliwe znoszenie krzyżów.

31. P. S. Rajm unda. O zbawienie ouszy.

M  Odpowiedzialny redaktor i wydawca: O. Hieronim Zm arł.®3»  m  ^
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